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W  on tras* Mówił .łe^its do uczniów swych to podobieństwo: 

By! niekiór: człowiek bogaty, który miał włodarza: a ten byf otJ- 
fciesicn do u Jego, iflkoby rozproszy/ dobra jego. I wezwał go i rzek/ 
mu: coż to słyszą c tobie? oddaj iczb^ wtodarstwa twego: aibo- 
wien jo i w/odarzyć nie będziesz mógł, I mówił włodarz sam 
w sobie: Coż uczynię gdyż Pan mói odejmie odemnie włodarstwo? 
kopać nie mogę, żebrać się wstydzę. Wiem co uczynię: że gdy 
będę z/oion z włodarstwa, przyjmą* mię do domów swoich. We* 
zwawszy tedy każdego z osobna dłużnika Pana swego, mówił:
Wezwawszy tedy każdego z osobna dłużnika Pana swego, mówił 
pierwszemu: Wmieś winien Panu memu? A on odpowiedział: sto 
bure! oliwy. I noekł mu: weźmij zapis twój, a siądź natychmiast 
napisz-pięćdziesiąt. Potem drugiemu tźeŁI: A ty wiałeś winien? A 
on rz-**ł: sto bec^sk pszenicy. I rzekł mu; Weźmij zapis twój, a 
narisz ośmdzfesiąt. I pochwalił Pan włodarza nieprawiedliwości, 
S  roztropnie uczyuii Bo synowie tego świata, roztropniejsi są w 
■oflzaju swoim nad syny światłości, ft ja wam powiadam: Czyńcie 

sobie przyjBfcioły z małrrny niesprawiedliwości: aha gdy ustaniecie, 
Ijfzyjęii was du wtecsnych przyfcylhów.
• ■ f .  Ew ai**e#a a św. Luku. ra w  rozdziale 16.

Najmilsi w Paw i! ZwyUą formą, jcką się posługiwał P. Je 
ans w głoszenia swej nauki, były przeróżne porównania i przypo
wieści, przy pomocy których mógł przedstawić w sposób przy
stępny i dla każdego zrozumiały prawdy najgłębsze i najbardziej 
oderwane. JeJn ą z tnkich przypowieści to przypowieść dzisiejsza 
o niesprawiedliwym włodarzu, w której P. Jezus pragnie przypo
mnieć swoim słuchaczom tę straszną godzinę, kiedy to P. Bóg 
zażąda od każdego z nas rachunku ścisłego z całego życia, ze 
wszystkich łask i dobrodziejstw, jakich naoi udzielił w całem 
ży ciu. Rachunek ten będzie tem surowszy i straszniejszy, im wię- 
cei kto otrzymał darów i dobrodziejstw Bożych w swem życiu, 
im dokładniej znał Boga i swoje względem Niego obowiązki. 
Stąd ściślejszego żądać będtie P. Bóg rachunku od swoich wy- 
zpawców i tych wszystkich, co wych awani od samej młodości 
^  religii katolickiej, znali zawsze prawdy wiary św. Boskie przy
kazania swoje obowiązki, a mimo to zaniedbali je, sprzeniewie
rzyli te dary i skarby, iakie Bóg powierzył ich włodarstwu. Ta- 
‘Bm skarbem drogocennym, z którego P . Bóg żądać będzie kie-



4)4  ścisłego snekmnku to wiara iw., te prawdy Boże, które Zba- 
wLcśel przyniósł na ten świat, których sam nauezał żyjąc na tej 
ziem-, kt e następnie powierzył opiece nieomylnego stróża, ko
ral ii M w . *

Widmeliśmy w popruadalsśi naukach, iż sam rozum ludnki 
nie byłby zdobny zaohować bez błędu i zwisa,’ tych prawd i ta
jemnic wielkich, jakie zawiei a b m b  wiara św. i dlatego ustano - 
wił Chrystus Faa kościół katolicki, udzielił ma darta nieomylności, 
przyrzekł swoją pomoc i obecność po wszystkie dni aż do skoń
czenia świata, by ludzie wszyscy mogli po wszystkie czasy ko
rzystać z tych skarbów nieocenionych, jakie wysłużył im swoją 
i ęką i śmiercią. Tym darem nieomylaości w głoszesiu nauki 
Chrystusowej cieszy się w pierwszym rządzie kościół nauczający, 
(. j.  następcy apostołów biskupi wraz z ęłową całego kościoła 
papieżem rzymskim, czy to gdy zbierają sią na soborze powsze
chnym, czy też gdy rozprdhzeai po całym świecis głoszą w swo
jej owczarni zgodnie nauką Chrysłnso trą.

Zwoływanie soborów powszeJ.»yoh połączone jest jednak 
z wieln trudnościami i dlatego odbywa się .zadko tylko i to 
w nadzwyczajnych wypadkach. Nie mniejszej trudności doznałby 
jednak i ten, ktoby ch .nu badać za aażdytn razem jaką jest 
w danym wypadku nauka, jakiem zapatrywanie biskupów rozpró
szonych po Jałym iwiccie. Dlatego tez postarał mą P. jeans o to, 
by Jego wyznawcy mogii z łatwością usunąć wszelką wątpliwość 
w rzeczach wiary i w tym celu udzielił tego daru nieomyL sU 
nie tylko całemu Kościołowi ale i jego głowic, następcy św. Pio
tra, każdemu papieżowi rzymskiemu. Nieomylność pap oka w rze
czach wiary i obyczajów ogłosił jako dogmat wiary katolickiej 
ostatni sobór powszechny zebrany w Watykanie w oku 1870. 
Według taj nauk. każdorazowy papież rzymski jako następca św. 
P-otra cieszy uę tą samą aicoi lylneicią, jaką Chrystus Pan ob
darzył cały kościół Katolicki, ilókroć przemawia „z katedry", to 
zaaczy ile troć :ako pasterz i nauczyciel najwyższy wszystkich 
biernych mocą swej najwyższej powagi apostolskim ogłima jakąś 
naukę odaoszącą - ę  wiary lub obyczajów, która obowiązuj# cały 
Kościół, wszystkich wiernych bez wyjątku. Ażeby więe jakiś de
kret papieski był nieomylnym, musi najpieiw uapież występować 
jako najwyższy pasterz i nauczyciel Kościoła. Z tego powodu nie 
jest ou nieomylnym jako osoba prywatna i jCŚL w tym charakte
rze ogłasza jakąś nauką, czy wydaje dzieło naukowe, asogą w niem 
zajść pomyłki, jak w każdem innena dziele lndikinm. T e ł. mn e j 
nie ozuacza teorsylność papieża, jakoby p-p.eS nie ssógł zgrze
szyć, gdyz jako człówiek ułomny, obdarzony wolną wolą p s i  
i en wystawiony na możliwość wpadko. «

Drugim warnnkiem niaosayloeśd papieża jest tan- by jego 
określenie odaodlo się de tp m  wiary hdś shyfiW(jilTS_ ga



tylko w tym względzie udzielił P. Jezus swojemu keśotołedi^ego 
głowie clai u nieomylności. W sprewAwh z lem czysto >wżc ckich 
i doczosaych, które nie pozostają w żadnym związku z prawdami 
objawioaemi, jast jeapisć tak same euyluyui p k  każdy inny caio- 
wiak i dlateg o jsJB zabiera ftos w aprśwasłi eey* -> aeakewyc . 
paStfrcc^Mb o% dpotoeanyeh, uMóa a*sć w mmJk wb lig  powagę, 
k ti '•$ .alajy slą uznade, do jest jn iaa r w tan ja wypadkach 
nieomylnym. —  Etolej, ażeby papież byt aieomylnyas, musi okre
ślać naukę jakąś jako u*ułtę objawioną i czynić to w aposób sta 
aowczy i uroczysty, nie wystarcza, by trlko racLit. z^hętaf lub 
upominał —  a „reszcie w orzeczeniu taktom asusi papież zwraca 
sir do wszystkich wiernych całego kościoła i ź tego powodu mu 
są nieomylnami u. p. k»T»nł« czy pr*4ueowy Ojca św., gdyż nie 
występuje w nich jaku najwyższy pasterz i nanosytiat i  s e mu 
zamia.u obowiązywać sjroją nauką wszystkich wiernych.

Kiedy sobór watykański ogłosił nieomylność papieża, po
dniosły się w niektórych krajach ze starosty samych katolików 
głosy i zarzuty, jakoby looariół m ies ił dotychczasowa naukę, 
wprowadził nowy dogmat, odstąyił od prawdifwf neald Chry
stusowej i zlał aa papieża władzę, jakiej dotyehecae nikt w ko
ściele nie piastował. Tymczasem dogaiaż atoomyłaeści papieżu 
opiera się na wyraźnych i jnsaych słowach C h o d am  Fana i jes 
tak daway, jak ck.waą sama Jego nazka. Wynika om jasna z na - 
wyższej władzy, jakiej F. Je u »  udzielił Piotrowi i j e y  następco i. 
biskupom rzymskim. Było wówc ru , kiedy aa pytanie, co sądź:, 
o Chrystusie apostołowie, św. Piotr odpowiedział zaspałem: Tv • 
jest Chrystus, Syn Boga żywego 1 W  nagrodę za to wyzaan 
oświadcza P. Jezus uroczyście: Błogoełsnrinnpć Szymaots B ar 
Jona, albowiem ciało i krów nie objawiła t 'bio, d c  O jch e  mój, 
który >est w uiebiesioch. A  )■ tobie powiadam B tś  tar jaa. opoka, 
a en taj opoce zbadaję kościół asój, a brasy  pioktomo d e  zwy
ciężą go“. W tyeb słowach przyrzeka P. J a w  św. Piotrowi, iż 
uczyń 70  fundamentem całego swojego kościoła i to tak aSaym, 
że rozbiją się o niego, jak o skałę granitową wszydtie ataki 
mocy piekielnych. Ataki ta, jakimi udana aa la łrió ł Oarystawow 
szałem, zm erzają w pierwszyjs rzędna do tarj^, by edrihifil w ser
cach wyznawców Chr/sU£owych prawdziwą wiar^ tę  podstaw, 
wszelkiego życia aadprzyrodaaaogo. Ażeby ndirnmitf to zskr 
mooy sialahskich, p o n rz d i P. juzne uręynaś z Piotnn i jago n 
stęp" -w tę opoka sun^ i  dawanuzoa^ k tin d s  aogto staw. 
cnoto wszystkim aaanaasom błęda ł  atow ary, m jtt tamaad słowy 
uczynić Piotra i jego następców nieomylnymi stadónnd a wję na
uki. Gdyby bowiem Piotr lab któryś z  jago następców asógł 
zbłądzić % rzeczach wiary, gdyby nip « s a ł  aaołrę pnosheną 
naace Chrystusowej, gdyby asógł wprowaoać w błąd powiuaou, 
sobio owazaraie r  n d n s m i  buL a  l a s ó h b B  k m d  m ta m i



tego- kłamcy od początku i ducha ciemności, bramy piekielne 
'd_iosioby nad kościołem zwycięsmo, co według uroczystej obie

tnicy Chrystusa Pana jest dmnoznwem. Po swejem zmariwych- 
wstania uczyJł P. Jeals sw. Piotra najwyższym pasterzem wszy' 
ikich swoich owieczek i ŁanuLów, t  j, całego swojego Koś..ota. 

Zadaniem pasterza iesż prowadzić powierzone sobie ow.aczLi na 
paszę zdrową, strzedz «ek i pilnować tak. by u e zmarniały, ale 
miały żywność i to jak najobfitszą. Tą strawą duchową, iaką 
Piotr i jego następcy karate maią owieczki Chrystusowe jest 
przedewszy surfem zdrowa, wolna od uszaheiego błędu nauka 
i dlatego też ci pasterze aaczalni muszą być w głoszę,iu taj na- 

ki nieou.ykymi, by'nie zatruli jadam błędu i niewiary owczarni 
Chrystusowej. W tym też calu prosił specjalnie P. Jezus za Pio
trem i jego następcami, Dy nie ustawała wiara xb  by nigdy nie 
ulegli pokusie szatańskiej i nie odpadli od prawdziwy wiary. 
Przy ostatniej bowiem wieczerzy w te słowa oderwał się Zbawi- 

iel do Piotra: „Szymonie, Szymonie, oto szatan poządJ was, 
by przesiał, jako pszenicę. Alom ja prosił za totą, by n ie  u s t a 
w a ł a  w i a r a  t wo j a ,  a ty niekiedy nawróciwszy siq, u t w i e r 
d z a j  b r a c i  t wo i c h " .  Prosił więc P. je*as o taką trwałość 
i sta o * c  we wie/ze dla Pioba i jago w tęoeów , by nigdy nie 
sam się nie zachwiał, aby mógł utwierdzać wszystkich innych. 
- pewnośćią zaś prośba takiego pośrednika została wysłuchaną.

iaż̂  wdzięczność szczególniejsza należy od nas Chrystusowi 
j łn*» i skarb swej nauki powieizy! stróżom nieomykiym kościo
łowi 1 papieżowi, a obowiązkiem każdego prawego katolika jest 
bezwzględne posłuszeństwo tym, którzy w imieniu i zastępstwie 
k-hrystuM głoszą Jego naukę, gdyż tylko ta ,esl cbrog i  pawia, 
którą Uafju. mozm. do zbawienki. Air en.

Ks. Dr A AAde}at
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